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PISM O  IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

R O Z D Z I E L E N I  F R O N T E M

Jes te śm y  w  p rz ed e d n iu  nowej sytuacji  politycznej,  w  której l iczyć  się 
musimy z nowym  pod z ia łem  Kraju, w o bec  w k ro czen ia  w ojsk  sow ieck ich  na 
Z iem ie  W schodn ie  Rzeczypospoli tej ,  Z głębokim n iepokojem  przyjm ujem y to 
n o w e  zrządzenie,  w y n ik a jące  ze zm ienności  losów wojny i dz ia łań ,  k tórych 
t e re n em  jest Polska, S po łeczeńs tw o  polskie  nie może ulegać  w ahan iom  
kon iunk tu ry  wojennej i musi t rw ać  tam, gdzie  ko rzen iam i wrosło  w ziemie 
o d w ieczn ie  polskie.  Musi d o k u m en tow ać  polskość tych  ziem i musi r e p r e ­
z en to w ać  ideę  pańs tw ow ośc i  polskiej ,  bez  względu na  sytuację  w y n ik a jącą  
z  ak tua lnego  stanu dz ia łań  wojennych,

Tr-wać i pozostać  na  swoich  s tanow iskach  jest naszym o b ow iązk iem  
i ta  na sza  p o s ta w a  w yn ika  z dz ie jowych p rzes łanek ,  w obec  k tórych  jesteśmy 
z w iązan i  obow iązk iem  obyw ate lsk im  i żołnierskim. W  chwili ,  gdy w k ra c z a ­
jące  wojska sow ieck ie  nie m anifes tu ją  swego lo ja lnego stosunku do polskiego 
sojusznika, z ad an ie  to jest n iezm ie rn ie  t ru d n e ,  Nie ugniemy się p rzed  sytu­
ac ją  dn ia  dzis iejszego, dz ia ła jąc  w najgłębszym przekonan iu  i w ierze ,  że 
w osta tecznym , o b rachunku  musi s tać  się zadość r e p re z en to w a n e j  przez  nas 
idei  sp ra w ied l iw o śc i  i słuszności,  i że s taw ia jąc  n iez łom ny opór gwałtowi', 
jaki ch c ia ła  na  nas dokonać  hegem onia  n iem iecka,  nie s tan iem y  się ofiarą  
hegem onii  rosyjskiej,

W tym  h is to rycznym  m om encie ,  k iedy  z iem ie  polskie  znowu zostają  
p rz ed z ie lo n e  frontem  dw óch  w a lczących  na naszym te re n ie  o kupan tów  — 
musimy dać  w yraz  swojej n iez łom nej  woli  z ac h o w a n ia  naszej n iezależności  
i n iepodległości .  Naszym  kolegom, towarzyszom  broni  i braciom, k tórzy  p o ­
zostaną  na  z iem iach  zajętych przez  a rm ię  rosyjską, i k tó rzy  d z ia łać  będą  
z b ezw zg lędną  decyzją  i całym ha r tem  ducha  w jedności  z nami,  p rz e sy ła ­
my nasze  na jgorę tsze  życzen ia  p rze trw an ia ,  d o m aga jąc  się od n ich  zacho­
w a n ia  najs ilniejszej z nam i łączności,

Z p raw d z iw y m  wzruszeniem  przyjm ujem y ich ofiarność, p rz e ja w ia ją c ą  
się w ich !decyz ji  pozostan ia  i w y t rw an ia  na swoich stanowiskach. W ie rzy ­
m y zafym sercem , że nic ich od nas n ie  potrafi  oderw ać ,  że Więź miłości 
do Ojczyzny, ł ącząca  nas w szys tk ich ,  będzie  w y k ła d n ik ie m  ich p racy  i c z y ­
nów, d ecydu jącym  o ich postaw ie ,  bez  wzg lędu  na sytuację  m il i ta rno-poli-  

' tyczną  jaka  powstanie .
Pożegnaliśm y naszych  kolegów, którzy w yjeeha li  na  Z iem ie W schodn ie  

R z eczy p ssp o l i te j ,  aby  tam  ob jąć  swe stanowiska ,  w ię rząc ,  że spe łn ią  poru- 
czone  im zadan ia  w poczuciu  tej h is to rycznej  odpow iedzia lnośc i ,  k tó ra  na 
n ich  ciąży.



V IC E PR E M IE R  NA K R A J  wygłosił  na  p o s ied zen iu  ta k  zwanej  R ady 
J e d n o śc i  N arodow ej p rzem ó w ien ie ,  w  którym  m iędzy  innymi podw iedzia l :  

Rozyvoj w y p a d k ó w  w dz iedzin ie  p o l i tyk i  zagranicznej w ym aga  zajęc ia  
s tanow iska  przez  Kraj ,  O pin ia  naszego spo łeczeńs tw u  za rów no  w sp raw ie  
n ienarusza lnośc i  granic ,  jak i n ieza leżnośc i  rządu  jest jednoli ta ,  Wilno, Wo- 
łyó, ogłosiły a p e le  p ro tes tu jące  p rzec iw ko  zakusom  o d e rw an ia  ich  od M a c ie ­
rzy, Tylko  na rzekom ej „ lew icy  po lsk ie j"  ż ą d a n ia  sow ieckie  w y w o ła ły  p rze j­
śc iowo p ew n e  zam ieszanie .  Z aczę to  tam  d eb a to w a ć  na tem a t  „ lew icow ego 
g a rn itu ru" ,  o raz  na  tem a t  u s tęp s tw  dla z jednan ia  sobie  potężnego sąsiada.  
T ak ie  ugodowe stanow isko  po raz  p ie rw szy  z jawia  się na  „ lewicy",  a le  do 
n iczego ono nie doprow adzi ,  K ażd e  us tępstw o  na rzęcz  Rosji p ro w ad z i  do 
da lszego  w zro s tu  jej apety tów; każd e  pom nie jszen ie  Polski  skończy  się jej 
zupełnym  rozbiorem; każd a  ingerencja  w w e w n ę trz n e  nasze s tosunki p ro w a ­
dzi do u t ra ty  n iepodleg łości .  To też  z d e c y d o w a n ie  odporne  s tanowisko r z ą ­
du w o b ec  roszczeń rosy jsk ich  znajduje  pe łne  pop a rc ie  Kraju, a tak ż e  z n a ­
lazło o d d ź w ięk  w opinii  p ań s tw  a lianck ich ,  i neu tra lnych .

K O M E N D A N T  ARMII K R A J O W E J  m iędzy  innym i ośw iadczy ł:  
W o b ec  .kończącej się akcji  jed n o czen ia  wszystkich na jpow ażnie jszych  

organizac j i  wojskow ych ,  A rm ia  K ra jow a  obe jm uje  ca łoksz ta ł t  rozporządza l-  
n ych  sił wojskowych po lsk ich ,  J e s t  ona obecn ie  jedyną  p o w a żn ą  siłą dyspo­
zycy jną  Narodu,  W  w a lce  z. ok u p an tem  jest jedynym  pow ażnym  czynnik iem  
w ch o d zący m  w rachubę .  O d dz ia ły  o rgan izow ane  w  Polsce  p rzez  obce  k o ­
m unis tyczne agen tu ry  pod  n azw ą  Arm ii  Ludowej nie s tanow ią  w ięk szy ch  
jed n o s tek  i p o d o b n ie  jak i .d y w e rs a n c i  sow ieccy  nie w ys tępu ją  z regu ły  do 
ryalki z okupantem , lecz  s tanow ią  organ dywersj i  p rzee iw po lsk ie j ,  organ dla 
p rzygotow ania  p rzew ro tu  bolszew ickiego w Polsce  c e le m 'p o d d a n ia  J e j  Rosji 
Sowieckiej .  W  obecnym  okresie  akcja  g rab ieżcza  ata'howi dom inujące  w y ­
czyny  tych oddzia łów .

Osta tn io  m ają  miejsce  co raz  to częstsze w y p a d k i  n a p a d a n ia  ze s t ro ­
ny d y w ersan tó w  sow ieck ich  na oddz ia ły  Arm ii  Krajowej, Mimo iż Arm ia  
K ra jo w a  nie  daje  się w c iąg n ąć  do ty ch  w a lk ,  p ro p a g an d a  kom unis tyczna  
rozpuszcza  na  św ia t  cały. k łam liw e  w iadom ości  o rzekom ych w a lk ac h  o d ­
dz ia łó w  polskich  z Sow ie tam i,  J e s t  to b ezcze lny  chw yt p ropagandow y, m a ­
jący  na  celu osłab ien ie  w  opinii  św ia ta  w k ład u  Polsk ich  Sił  Zbrojnych 
w w alce  z o kupan tem  niem ieckim . Dzisiaj jest  już jasne,  że tw o rzen ie  na  
t e re n ie  Rosji a rm ii  polskiej  kom unis tycznej  i tw orzen ie  .w ojskow ych  o d d z ia ­
łów kom unis tycznych  na te re n ie  Po lsk i  ma za zadan ie  rozb ic ie  w ojskow ej  
jedności  Po lsk i  i u ła tw ie n ie  Rosji Sow ieck ie j  podobnej  gry,  jaką  p ro w a d z i  
na  te re n ie  Jugos ław ii ,  Po lska  daw no  p rz e j rza ła  p lan y  im p e r ia l is ty czn e  So­
w ie tów .

Akcja  ; zb ro jna  p rzyg o to w y w an a  jest z ca łą  rozw agą  i k onsekw en tn ie .  
W ysiłk i  obcej agentury ,  jaką  j st P, P, R., w k ie ru n k u  przyśpieszenia- w ys tą ­
p ien ia  — są da rem ne.  N/iród Polski św iadom  jest, że s tanow ią  one perfidny  
p la n  Rosji Sow ieck ie j  ca łkow itego  zn iszczen ia  a k tyw nych  e lem en tów  Narodu,

D Y S K U S J A  
W  zw iązku  z  wygłoszonymi p rzem ó w ien iam i  w y w iąza ła  się obszerna  

dyskusja ,  w której z ab ie ra l i  głos p rz e d s ta w ic ie le  s t ronn ic tw  i o rganizacji,  
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so lidaryzu jąc  się  z w y w o d am i  i zg łaszając  o d p o w ie d n ie  uzupełn ien ia ,  wilia- 
sk i  i d ek la rac je ,

W śró d  w ie lu  głosów i uwag podkreślono:
n) kon ieczność  obrony  n ienarusza lnośc i  g ran icy  wschodniej,
b) znaczen ie  zachow an ia  l in i i  po l ityk i  narodow ej w w a lce  b ezk o m ­

prom isowej z Niemcam i,
c) znaczen ie  dalszego p om nożen ia  do tychczasow ego  olbrzym iego  w k ła ­

du  do wojny, jaki Polska  wniosła.
N as tę p n ie  podnies iono  ud z ia ł  m łodzieży w p ra ca ch  Polski Podziemnej,

W m iarę  rosn ący ch  dążeń  znborczych  Rosji, a zw łaszcza  w obec  chęci 
p o d p o rz ąd k o w a n ia  sobie  p ań s tw  b a łty ck ich ,  b a łk a ń sk ich  i Polski,  rośnie  
św iadom ość  n ieb ezp ieczeń s tw a ,  zagraża jącego nie ty lko  małym państw om  
koa lic ji  a n ty n iem ieck ie j  oraz  n eu tra ln y m  z T urc ją  na czele ,  ale  rów nież  sa ­
mej Anglii  i- A m eryce ,  zw łaszcza  ich p rogram ow i przyszłego u p o rząd k o w an ia  
E u ropy  i całego św ia ta  w myśl  zasad  K arty  A tlan ty ck ie j ,  P rzez  n iep o h a m o ­
w an e  w y s tąp ien ie  Sow ie tów , b ę d ąc y ch  członkiem  koalic ji ,  ci-1 i sens wojny 
z H i t le rem  jest podw ażony ,  skoro E uropą  i św ia tem  ma zaw ład n ąć  przem oc 
i zaborczość,  jeśli n ie  h i t le row ska ,  to rosyjska, W  tym stan ie  rzeczy  sama 
wojna jest n a rażo n a  na. kryzys, jeśli pań s tw a  a l ian ck ie  nie op rą  się  tej  n ie ­
przy tom nej akcji  Sow ie tów . To też  budzą  się p ro tes ty  i coraz  częstsze głosy 
sym pati i  d la  Polski, Z resztą  rozwój w y p ad k ó w  w ojennych  wskazuje  na to, 
że Rosja bez so l idarnego  p o p a rc ia  w ie lk ich  i m ałych  na rodów  n ie  pokona  
N iem iec ,  a  to jest p rzec ież  cel najważniejszy , do k tórego prosta  droga p ro ­
w a d z i  p rzez  so l idarność  całego obozu a lianckiego,  a n ie  p rzez  jego ro zb ija ­
nie w  imię  egois tycznych i zaborczych  in te resów.

Po l i ty k a  o k u p an ta  n iem ieck iego  wesz ła  w osta tn im  okresie  na tory 
p rzyczyn ian ia  w yją tkow o  bolesnych ciosów Narodowi Polskiemu, O krutne  
repres je ,  spada jące  osta tnio na  Polskę ,  są jednak  d ow odem  st rachu  p rzed  
podz iem nym i siłami Polski.  N iesłusznie  n iektórzy  uw aża ją  to dz ia łan ie  w ro ­
ga za odw et z jego strony  za ciosy Po lsk i  Podziemnej.  Jego  okruc ieństw a  
i gwałty  znaczn ie  w y p rz ed z i ły  w czasie naszą  akcję obronną  i były by jesz­
cze większe,  gdybyśmy się im b iern ie  p o d d aw al i ,  N iem cy m ają  re sp ek t  ty l ­
ko d la  siły fizycznej. N ikt ich p rzeb łag a ć  ani z łagodzić  nie zdoła, N iem cy 
w ykonu ją  sys tem atyczn ie  p la n  niszczenia  N aro d u  Polskiego, zawsze więc 
zna leź l iby  p re te k s t  do m ordow an ia  Polaków. Czy z resz tą  n ie  m ordują  co­
dz ienn ie  bez żadnego  p ro tes tu  n a jn iew inn ie jszych  ludzi?  S am oobrona  z n a ­
szej strony, w y raża jąca  się np. w zabójstw ie  K utschery ,  Brauna  i innych 
k a tów ,  ma ńre  ty lko  na ce lu  rzu cen ie  strachu na tych o p ra w có w  i p o w śc ią ­
gn ięc ie  ich sadyzmu, ale też  podn ies ien ie  na  duchu  spo łeczeńs tw a  w a lczą ­
cego, z ag w aran to w an ie  mu, że w ie lk ie  zb ro d n ie  nie tijdą bezka rn ie .  Poza 
odw e tem  w w yn iku  ak c j i  sam oobrony  p ro w ad zo n a  jest akcja  sabotażow a,  
jako  da lszy  nasz  w k ła d  do wojny. O bok  w a lk i  m il i ta rnej  Polaków zag ran icą  
— na  froncie  w łoskim , na  froncie  m orskim i p o w ie trznym  — Polacy  w K ra ­
ju w te n  sposób p rzyczyn ia ją  się do zw ycięs tw a .  P ro w ad z ą  rów nież  z n c ię ‘ą 
w a lk ę  w formie oporu  cywilnego, w formie u tru d n ian ia  p rodukcji  wojennej, 
u t rudn ian ia  t ranspor tu ,  sabo tow an ia  w szys tk ich  zarząd zeń  wroga. Są też  inne 
fo rm y w alk i ,  k tó re  n a leża ło b y  nazw ać  b iernym i — to życie  n ie leg a ln e  lub.
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półlega lne  dla u n ikn ięc ia  a resz tow ań ,  m nożące  się zw łaszcza  osta tnio w  celu 
rozb ic ia  a p a ra tu  Polski Podziem nej,  da le j  w ym ykan ie  się p rzed  b ra n k ą  na 
roboty ,  do k tó rych  ma być w tym  roku  po jm anych  100.000 osób z Polski,  
w resze ie  p rzec iw d z ia łan ie  najnowszej akc j i  o k upan ta ,  akcj i  o rgan izow ania  
w sp ó łd z ia łan ia  Po laków  z Niemcam i w  w a lce  z bo lszew ikam i.  Je s te śm y  
w  gorącym  sporze, a n a w e t  w an tagonizm ie  z ty.mi sp ad k o b ie ream i carskich  
instynk tów  zaborczych ,  a nie sp rzym ierzam y się nigdy z odw iecznym , o k ru t ­
nym wrogiem, jak im  są  Niemcy, Do tego obozd zbrodniarzy ,  skazan y ch  na  
b l iską  zagładę, nie  z ap ęd zą  nas n aw et  z d ecy d o w an ie  wrogie  dla kom unizm u 
nastroje  sp o łeczeńs tw a  polskiego,

Do nowych n ieb ezp ie cz eń s tw  zaliczyć  n a leży  dz ia ła lność  agen tów  so­
w ie ck ich  na naszym  teren ie ,  p rz y b ie ra ją cą  od począ tku  tego roku  na sile, 
rów noleg le  do ofensywy dyplomatyazriej  ZSRR. A kcja  PP R  i KRN — to 
jeszcze jed n a  now a  p rzeszk o d a  w odzyskaniu  wolnego, silnego i sam odzie l ­
nego p aństw a .  Te agen tury  obce  posługują się w ie lom a  środkam i:  s ta rs ją  się  
p o d k o p a ć  zaufan ie  do naszego Rządu, jego R ep rezen tac j i  Kra jawej,  A rm ii  
Kra jowej,  s tarają  się szerzyć fałsze niegorsze od p ro p a g an d y  n iem ieck ie j .  
P ro w ad z ą  o rgan izacy jno-dyw ersy jną  akcję  w te ren ie ,  u s i łu ją  p rzen ik n ąć  do 
naszych s t ronn ic tw  po litycznych ,  w yw ołu ją  s ta rc ia  z odd z ia łam i  A rm ii  K ra ­
jowej,  denuncju ją  naszy ch  dz ia łaczy  do Gestapo ,  s łowem  na każdym  kroku  
i w k ażdym  k ie ru n k u  s ta ra ją  się osłabić  organizm  na rodow y Polski,  aby do ­
p ro w ad z ić  ją do u ległości i zależnośc i  od  Moskwy. W idz im y  na  p rzyk ładz ie  
Jugos ław ii ,  jak tak i  p roces  od b y w a  się i do czego p ro w ad z i ,  To też  N aród  
Polsk i  ze swej strony sam orzu tn ie  podjął  kon trakc ję  i s ta ra  Się te  siły ro z ­
k ład o w e  spę tać  i obezw ładn ić .  U tw orzony  przez  czynnik i  spo łeczne  Sp o łecz ­
ny  K om ite t  A n tykom unis tyczny  rozwija  już akc ję ,  m a jącą  na  celu  dem asko­
w a n ie  w łaśc iw ego ob licza  komuny, nadużyw a jące j  h ase ł  p a tr io tycznych  
i sku teczne  z w alezan ie  wroga; ca ła  p ra sa  p o dz iem na  p od ję ła  t a k i e  zd ec y ­
d o w an ą  w a lk ę  z tym wrogiem  w ew nętrznym ; szereg odezw  i b roszur  infor­
muje  d o k ład n ie  o p o d s tęp n e j  akcj i  kom unis tów ,"

S po łeczeńs tw o  nasze  na leżyc ie  ocen ia  e h a r a k te r  1 cel obecne j  akcji  
komunistów; n ie  u w aża  ich za  p ropagato rów  ide i  społecznej ,  lecz  za  ag en ­
tów  obcego im peria l izm u.

W ic ep re m ie r  w y su n ą ł  n a s tęp u jące  wskazania :
1, w a lk a  się nie kończy: na leży  z jednoczyć  się, w y tw o rzy ć  jednoli ty  

front polski,  w ydobyć  wszystk ie  siły, bo od siły naszej z a leży  p rz y ­
szłość nasza;

2, na leży  u trzym ać  linfę  p o l i tyk i  n a rodow ej  i kon tynuow ać  w a lk ę  
o n iepodległość  i całość  Polski  pozosta jąc  nad a l  w obozie  a l ian tó w ;

3, n a leży  zd ecy d o w an ie  z ach o w ać  front an tyn iem ieck i ,  a le  j e d n o c z e ­
śnie u św iad o m ić  spo łeczeńs tw o  po lsk ie  o grożącym  n ie b e zp ie cz eń ­
s tw ie  sowieckim;

4, na leży  p ro w ad z ić  p lan o w ą  akcję  sam oobrony i akcję  dywersj i  u w a ­
r u n k o w an ą  w łasnym  in te resem  n a ro d u  i nie dać  się sp row okow ać  
do p rz ed w c z esn y ch  w ys tąp ień ;

5, n ie  wolno nam  zm arnow ać  d o tychczasow ego  olbrzym iego w k ła d u  
Polski  w wojnę — m oralnego  i mili tarnego,
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Hi T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C A

+  CHURCHILL W IZBIE GMIN. Izba Gmin uchwaliła 28,3 wbrew 
postulatom rządu większością jednego głosu zasadę jednakowych płac dla 
mężczyzn i kobiet nauczycieli. Po zgłoszeniu wniosku doszło da ożywionej 
dyskusji nad projektem noWej ustawy szkolnej. 117 głosami przeciw 116-po­
prawka została przyjęta wbrew stanowisku rządu, W związku z powyższą 
porażką w parlamencie Churchill zaznaczył, że wynik głosowania może być 
uważaiiy za łączący się z kwęstią zaufania do rządu, rząd będzie jednak 
nadal popierał projekt ustawy o szkolnictwie w brzmieniu proponowanym, 
W dalszej dyskusji członkowie parlamentu wyraźnie podkreślili, że glosowa­
nie w sprawach o charakterze wewnętrznym nie oznacza braku zaufania do 
rządu, jeśli chodzi o prowadzenie wojny,

Rząd Churchilla zdecydował się jednak na wysunięcie kwestii zaufa­
nia. W dniu 29,111 Izba Gmin opowiedziała się za wnioskiem o votum zau­
fania dla rządu większością 42S głosów przeciwko 23, „Times" określa 
wynik głosowania, jako wielką- manifestację jedności narodowej,

KARTA ATLANTYCKA DEKLARACJĄ CELÓW, „Daily Tele- 
graph” w artykule wstępnym pisze o dyskusji, jaka się wywiązała na temat 
zasad Karty Atlantyckiej]

„Krytycy z różnych obozów politycznych twierdzą z jednej strony, że 
rząd brytyjski zarzucił Kartę Atlantycką, z drugiej, że Karta Atlantycka 
jest szkodliwa dia sprawy aliantów i winna być zarzucona, W Izbie Gmin 
premier Churchill potwierdzi! stanowisko amerykańskiego podsekretarza sta­
nu, stwierdzające, że Karta  Atlantycka nadal jest i będzie podstawą polity­
ki sprzymierzonych.

„Karta Atlantycka — oświadczył Churchill — jest deklaracją ducha 
i celów, dla  których jej sygnatariusze — Stany Zjednoczone i Wielka Bryta­
nia — prowadzą wojnę, Karta Atlantycka — stwierdził prenf. Churchill — 
nie jest jednak paktem, na który Niemcy mogłyby się powoływać. Jak  mó­
wi drugi z ośmiu punktów Karty Atlantyckiej, Amerykanie i Anglicy nie 
pragną żadnych zmian terytorialnych bez zgody woli ludności".

Po obu stronach Atlantyku podniosły się głosy protestu, w związku 
z oświadczeniem premiera Churchilla z ubiegłego miesiąca,, kiedy premier 
brytyjski powiedział,  że Karta Atlantycka nie obowiązuje jako prawo wo­
bec Niemców i nie stoi na przeszkodzie zmianom terytorialnym na nieko­
rzyść państw nieprzyjacielskich. Chodzi w tym wypadku o Polskę i jej 
prawa do rekompensaty na niekorzyść Niemiec zarówno na' północy jak na 
zachodzie. Amerykański podsekretarz stąnu Cordells Hull zwrócił uwagę na 
główne zasady Karty Atlantyckiej, które obejmują między innymi punkty 
takie, jak troska o pokój, bezpieczeńrtwo oraz wolność od strachu i niedo­
statku dla wszystkich narodów. Dwukrotnie w okresie 30 lat Niemcy zaata­
kowali i pustoszyli Rosję, każdorazowo niszcząc i pustosząc Polskę. W cza­
sie obecnej wojny armia niemiecka przeprowadzała . krwawe masakry 
i w Polsce zachodniej uprowadziła, jako niewolników, lub wygnała wielkie 
rzesze ludności. Bez zmian terytorialnyeh ną wschodniej granicy Niemiec 
wykluczone było by, by Polska — według słów Hulla — miała lepsze szanse 
do rozwoju.
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Polska  nie jest zresz tą  jedynym  z w y p ad k ó w ,  gdz ie  is tn ienie  n a rodu  
zależy od zmiany gran ic ,  M ieliśmy w historii  dosyć p rzyk ładów ,  jak żąda jąe  
raz  tego, raz  innego skraw ka ,  agresorzy  siłą  po traf i l i  sob ie  zabezp ieczy ć  
odskoczn ię  d la  przyszłych nap aśc i  na  sąs iadów . Nie osiągnęlibyśmy niczego 
przez  rea l izac ję  p u n k tu  drugiego Karty  A tlan tyck ie j,  k tó ry  m ów i o zm ianach  
te ry to r ia ln y ch  ty lko  za zgodą za in te resow anej  ludności,  gdyby zasada  ta  by ­
ła  stosowana m ech an iczn ie  i bez  uwagi na  inne p u n k ty  Karty  A tlan tyck ie j.  
K a r ta  A t lan ty c k a  zm ierza  do lepsze j  przyszłości  d la  całego św ia ta ,  nie  zaś 
do u m o żl iw ien ia  nowej agresji,  Oblicze  wojny szybko się  zm ien ia  i jak  m ó­
w ił  p re m ie r  C hurch il l ,  t r z e b a  będzie  d o d a tk o w y ch  wyjaśnień, co do sposobu 
d z ia łan ia  K arty  A tlan ty ck ie j  w p rak tyce .  P o d s taw o w y m  w aru n k iem  ich  po­
w odzen ia  jest s ta ła  i jeszcze bl iższa  w sp ó łp raca  między r ząd am i  narodów  
z jedno czo n y ch ” , (IPP)

+  MUSIMY W I E R Z Y Ć 'W  R E A L IZA C JĘ  H A SE Ł  K A R TY  A T L A N ­
TY C K IE J.  L ondyński  „D zienn ik  Polski i D ziennik  Ż o łn ie rza” w a r tyku le  
w s tęp n y m  p. t „Losy K ar ty  A t la n ty c k ie j” pisze m. in,:

„K arta  A t la n ty c k a  s tan o w i rodzaj  d ek la rac j i  ideow ej i d la tego  też  
zaw ie ra  jedynie  na jogólniejsze  zasady, k tó ry ch  b liższe  sp recy zo w an ie  może 
im tylko wyjść na  dobre .  M ożna b ęd z ie  w ó w czas  un iknąć  tak ich  n iep o ro z u ­
mień, jak szeroko ostatnio dysk u to w an a  k w es t ia  zas tosowania  K ar ty  A t lan ;  
tyckiej w obeo  Niemiec.  G łów ne  jednak  myśli,  p o dstaw ow e idee,  zaw ar te  
w  K a rc ie  A tlan tyck ie j  nie  mogą b udz ić  ż ad n y c h  w ą tp liw ości  i w yw oływ ać 
żadnych  rozb ieżnych  in te rp re tac j i ,  Śą  one jasne jak  cele, k tó rym  służą, pror 
ste  jak zasady, k tó rym  dają  w yraz  i t rw a łe  jak p raw dy ,  w imię  k tó rych  s ta ­
nę ły  do w ojny  n a rody  z jednoczone ,  T e  zasady  K arty  A t lan tyck ie j,  z asady  
wolności,  rów ności  i sam ostanow ien ia  n a ro d ó w  p ań s tw a  sprzym ierzone  sk u ­
teczn ie  p rz ec iw staw ia ją  n iem ieck ie j  ide i  p a n o w an ia  nad  św iatem . Zapoży? 
czone z obozu wrogiego koncepc je  siły i jednos tronnych  rozstrzygnięć  s tano ­
w ią  pow ażną  groźbę dla K arty  A tlan tyck ie j .  J a k  długo jed n ak  K a r ta  ta  
obow iązu je  nie można zm ien ić  głoszonych przez  n ią  zasad. Są to bow iem  
z asad y  m oralne,  t rw a łe ,  k tó re  można w y zn aw ać  lub  n ie .  ale  k tó ry ch  nie 
można zmienić  dla do raźn y ch  celów . W ajka ,  by  by ła  sku teczna,  'musi  być 
p ro w ad zo n a  dla celów, d la  k tó ry ch  p ro w a d zą c e  ją na rody  gotowe są  ponieść  
jak  na jda le j  idące  ofiary.

Żołnierz  Arm ii  Kra jowej-  ćzy II Korpusu  polskiego na f ranc ie  włoskim, 
by bić się skutecznie  d la  jak najszybszego z akończen ia  wojny, musi w ie rzyć  
w rea l izac ję  hase ł,  k tó re  p ro w ad z i ły  gó do w a lk i .  H asła  te w sposób Szla­
chetny  i wzniosły sfo rm ułow ała  K a r ta  A t l a n t y c k a ”.

4 -  W A L C ZĄ C A  AM ER Y KA, Ą lis ta i l  Cook w  ra m a ch  audycj i  A m e­
r ican  C om m entary  wygłosił  nas tępu jący  artykuł:

„Dla  130 m il ionów o b y w a te l i  U S A  najważniejszym w y d a rzen iem  w ich 
życiu  w ub ieg łym  tygodniu  było to, że rozpoczę ła  się wiosna.  W  N. Y orku 
rozp o czę ła  się śniegiem. W czasach  n o rm aln y ch  70.000 ludzi p re zy d e n ta  La 
G u a rd ia  było by odrazu  zm yw ało  ten  śnieg p rą d am i  gorącej wody, a do 
p o łu d n ia  ulice były  by suche, A le  t e raz  z tych  70.000 ludzi część  pracu je  
w  fab rykach  N ew  Je rsey ,  a  część buduje  szosy w e  W łoszech  a lbo  Burmie.  
W ie d z ie l i śm y . już dawno,  że z w iosną  jak ieś  3 miliony ch ło p có w  am erykań-  
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sk łc h  z m ie n i  -swe m ie j s c e  p o b y tu ,  N ie p o k ó j  ich  r o d z i c ó w  z a r y s o w a ł  się w y ­
ra ź n ie j  j e s z c z e  w  t y c h  d n i a c h ,  k i e d y  p r e z y d e n t  R o o se v e l t  o z n a jm i ł ,  że  do  
l i p c a  b ę d z i e m y  m i e l i  za m o r z e m  5 m i l io n ó w  lu d z i ,  a C h u r c h i l l  o ś w ia d c z y ł ,  
że  o f e n s y w a  n a  z a c h o d z ie  już w n e t  się r o z p o c z n ie .

W  ty m  ty g o d n iu  kom+sja p o t e n c j a ł u  lu d z k ie g o  p o w z ię ł a  p o s t a n o w i e n i e ,  
k t ó r e  w ła ś c iw ie  -k a s u je  w s z e l k i e '  o d r o c z e n i a  p o b o r u  d l a  lu d z i  do  l a t  26, 
P i ę k n y  se n  s p o ł e c z e ń s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o  o w y g r a n i u  w o jn y  w  sp o s ó b  d r a ­
m a t y c z n y  za  p o m o c ą  m a s z y n  r o z w i a ł  s ię  n a  w y b r z e ż u  p o d  A n z io ,  W i a d o m o  
już, że  z w y c i ę s t w o  m u s i  w y w a l c z y ć  o s t a t e c z n i e  p i e c h u r .  N ie  w y s t a r c z ą  s a ­
m o lo ty ,  c z o łg i  i dz ia ła ,

T o ,  że  p r z e d e  w s z y s tk im  t r z e b a  n a m  t e r a z  ż o łn ie r z y ,  n a p a w a ć  m o ż e  
d u m ą  ty c h  w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  m a łe ,  c i c h e  p o r t y  n a p e ł n i a l i  s t u k o t e m  w i e l ­
k i c h  w a r s z t a t ó w  o k r ę t o w y c h ,  k tó r z y  w z ię l i  się do b u d o w y  s a m o lo tó w  i w y ­
ro b u  w e ł n y  s t r z e ln i c z e j ,  ty c h  b i u r a ł i s t ó w  i ty p i s tk i ,  k t ó r z y  rzu c i l i  sw ą  p r a c ę  
i z a c z ę l i  w y r a b i a ć  c z ę ś c i  s i l n ik ó w  s a m o lo to w y c h ,  te  p ó ł t r z e c i a  m i l i o n a ' l u d z i ,  
k tó r z y  p r z e n o s i l i  s ię  do  n o w e j  p r a c y  n a  o d le g ło ś ć  3.000 mil. k t ó r z y  p r z e k r e ­
ś l a l i  w s z e l k i e  s t a ty s ty k i  l u d n o ś c i ,  m ie s z k a j ą o  n a  w o z a c h  w ę d r o w n y c h  i r o ­
d z ą c  d z i e c i  w  n a m io ta c h .  Z n iw e c z y l i  on i  mit ,  n a  k tó r y m  o p i e r a ł  s ię  H i t l e r r  
ż e  A m e r y k a  jes t  t a k  s k łó c o n a  w e w n ę t r z n i e ,  iż  n ig d y  n i e  z d o ła  d o p ę d z i ć  
n i e m ie c k ie j  p r o d u k c j i  b r o n i  i a m u n ic j i .  A  p r z e c i e ż  w  t y c h  d n i a c h  d z i e n n ik  
w  C le v e la n d  m ó g ł  p i s a ć  z p o w o d u  w y m ó w i e n i a  p r a c y  1,000 ro b o tn ik o m  w  f a ­
b r y c e ,  p r o d u k u ją c e j  c z ę ś c i  s i l n ik ó w  lo tn i c z y c h :  w y d a j e  się ,  że  w  n i e k t ó r y c h  
d z i a ł a c h  p r o d u k c j i  w o je n n e j  S t a n y  Z je d n o c z o n e  p o s z ły  za  d a l e k o .

W  W a s z y n g to n ie  c h c i a n o  s ię  p r z y g o t o w a ć  do  w o jn y ,  k tó r e j  k o ń c a  n ik t  
n ie  m ó g ł  p r z e w i d z i e ć  i w y n i k i e m  te g o  je s t  z a p a s  w e ł n y  s t r z e ln ic z e j ,  d z i a ł  
i p o c i s k ó w  a r t y l e r y j s k i c h  m a r y n a r k i ,  k t ó r y  s t a r c z y  do  k o ń c a  ż y c i a  n a j m ł o d ­
sz ego  m a r y n a r z a  f loty . W  u b ,  r o k u  p o s t a n o w io n o  z b u d o w a ć  w i e l k ą  f a b ry k ę  
w e ł n y  s t r z e ln i c z e j  w  s t a n i e  M in n e s o ta .  W y k u p i o n o  w i e l k i e  p o ł a c i e  z i e m i  od 
r o ln ik ó w ,  k tó r z y  s a rk a l i ,  ż e  już tam  n ie  b ę d z i e  ro s ło  z b o ż e ,  z a c z ę t o  b u d o ­
w a ć  d ro g i  d la  15.000 lu d z i ,  m a j ą c y c h  p r z y j ś ć  t a m  do  p r a c y ,  p o ło ż o n o  to ry  
k o l e j o w e  i w n e t  w a g o n y  z a c z ę ły  p o  n i c h  j e ź d z ić ,  p r z y w o ż ą c  s ta l ,  m a s z y n y ,  
w s z y s tk o  co p o t r z e b a  do  b u d o w y  w ie lk i e j  f a b ry k i ,  M ia ła  o n a  r o z p o c z ą ć  p r  - 
cę  w  tym  m ie s ią c u ,  A le  o k a z a ło  się ,  że  m a m y  już  b a w e ł n y  s t r z e ln i c z e j  ty le ,  
że  n ie  t y l k o  n ie  j e s t  p o t r z e b n a  t a  f a b ry k a ,  a l e  m o ż n a  też  z a m k n ą ć  n a j w i ę ­
k sz ą  i s t n i e j ą c ą  f a b r y k ę  te g o  t y p u  w s t a n ie  M a s s a c h u s s e t .  W i ę c  p r z y s z l i  n o ­
w i  r o b o tn ic y ,  r o z m o n t o w a l i  m a s z y n y ,  r o l n i c y  o d k u p i l i  sw ą  z ie m ię  i z n ó w  ją 
z a o rz ą  i o b s ie ją .  Ci,  k tó r y c h  dziś  p o w o łu j e  s ię  d o  w o jsk a ,  są  w  p o ło ż e n iu  
b e z  p o r ó w n a n i a  l e p s z y m  n iż  ci, k tó r z y  już o d  2 l a t  s łuż ą .  T e r a z  k a r a b i n y  
i d z i a ł a ,  czo łg i  i s a m o lo ty  c z e k a j ą  na  ż o łn ie r z y ,  a c h o ć  b a r d z o  w ie le  j e s z ­
c z e  p o z o s t a j e  do  z ro b ie n ia ,  w  n i e k t ó r y c h  d z i a ł a c h  p r a c a  już  z o s ta ła  z a ­
k o ń c z o n a .

O k a z a ło  s i ę  z r e sz tą ,  że  k r a j  m a  o lb r z y m ie  m o ż l iw o ś ć ' ,  d o t ą d  n ie z n a n e .  
W  K a l i f o rn i i  i A r i z o n ie  p o  ra z  p i e r w s z y  w  d z i e j a c h  ro ś n ie  p r a w d z i w a  gu 
m a ,  w  A r i z o n i e  o t w a r t o  n a  n o w o  u n i e r u c h o m i o n e  k o p a l n i e  m ie d z i  i d o b y w a  
s ię  z n i c h  m e t a l u  ty le ,  i le  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  p r o w i n c j a  Los A n g e lo s ,  
g d z ie  d a w n i e j  n a j c i ę ż s z y m  p r z e m y s łe m  b y ł a  k o n f e k c j a  i f i lm y ,  b u d u je  d w a  
t-AZy w ię c e j  sa m o lo tó w  n iż  w  N i e m c z e c h ,  a 4 r a z y  w ię c e j  n iż  w  J a p o n i i .  
Zaś  w  s t a n i e  C o lo r a d o ,  m a ła  m ie ś c in a ,  g d z i e  w  r, 1942 m ie s z k a ło  250 ludz i ,
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te raz  d obyw a 55 p ro cen t  św ia tow ej p ro d u k c j i  ważnego dla  wojny m etalu  
— m olibdenu .  N azyw a się to m ias teczko  C l im ex  (Punkt  Szcztowy) — zło­
w ró ż b n a  dla H it le ra  nazw a" ;  (IPP)

*

+  N O W Y  UKŁAD W Z A JE M N E J  POM OCY. P a t r ic k  L acy  wygłosił  
n a s tęp u jący  k om en ta rz  w iadom ośc i  w dn, 17.3:

„Chcę m ów ić  p rzed e  w szys tk im  o now ym  u k ład z ie  wzajem nej porno- 
_cy ,  zaw ar tym  , p o m ięd zy  K anadą ,  Austra l ią ,  W, B ry tan ią  i Rosją, Oznajmił 

o nim w czora j  p rem ie r  King w kanady jsk ie j  Izbie  Gmin, więc przypuszczam , 
.. ze '.moi s łuchacze  mniej więcej o tym w iedzą .  Chcę  jed n ak  skorzystać  z tej 

sposobności by  p o w ie d z ieć  coś n iecoś o os iągn ięc iach  K an ad y  i o jej sz la ­
chetnym  pojm ow an iu  ide i  wzajem nej  pomocy.

Kanada- jest czw ar tym  co do ilości p ro d u c en tem  m ate r ia łów  w o je n ­
nych na ś a recie. Przew yższa ją  ją pod  tym  w zg lęd em  Stany  Zjednoczone, 
k tóryeh  ludność  jest 12-krotnie  l iczniejsza, ZSRR, m ający  14 razy  w ięcej  
ludnośc i  i W, B ry tan ia  o ludnośc i  3 razy  liczniejszej.  Ty lko  te t rzy  pań s tw a  
mogą się poeh w al ić  w iększą  p ro d u k c ją  w ojenną,  a w y c zy n  K unady  jest tym 
bardz ie j  godny podziw u, że zaczę ła  p ra w ie  z niczego. Nie  sądzę, by  j a k ie ­
k o lw iek  p aństw o  na św iec ie  w jej w a ru n k ac h  osiągnąć mogło lepsze wynik i .  
Nie  m am  pod rę k ą  w szys tk ich  cyfr  osta tn ich ,  k tóre  i t ak  s tanow iłyby  dla 
s łuchaczy  zbyt duży m ateria ł ,  a l e xzacy tu ję  k i lka  faktów.

W ciągu 4 la t  wojny K an ad a  w y p ro d u k o w a ła  samego sprzę tu  i am u­
nicji wojennej za 1.250 m il ionów  funtów szterlingów, a do końca rb, p ro d u k ­
cja wszelk iego m ate r ia łu  wojennego  osiągnie w artość  5 m il ia rd ó w  funtów, 
W  ciągu 4 lat  z b udow ano  w K an ad z ie  9,00(3 samolotów, p o n a d  pół miliona 
po jazdów  m otorawyclj ,  6,000 dzia ł.  Co tydz ień  w arsz tą ty  kanady jsk ie  budują  
około pół tuzina  s ta tków.

Do Rosji wysy ła  już K a n ad a  w sp an ia le  czołgi typu  „V alen tine"  i k o ń ­
czy zam ów ien ie  na  4.700 czołgów typu  „R am ".  f)o s ie rpn ia  ub.  r. wys ła ła  
do Chin  100.000 a rm a te k  typu  „Bronn". P rócz  tego, co już jest pow ażnym  
wysiłk iem  dla  kra ju  p rzew ażn ie  rolniczego, pos iad a jąceg d  ty lko 11 m il ionów 
ludności,  K an ad a  w ysy ła  w ie lk ie  i lości  żywnośc i;  Ma ok. 80.0Q0 ludzi  w si­
łach  zbrojnych.

W  r, 1942 p o d a ro w a ła  tJT, B r y t a n i i  za  250 m il ionów  funtów dostaw  
wojennych,  a w  r.1943 u c h w al i ła  k re d y t  w tej samej w ysokośc i  jako sf inan­
sow anie  dostaw  w ojennych  d la  n a ro d ó w  zjednoczonych .  Są to rzeczy, z k tó ­
rych  K an ad y jczy cy  m ają  p ra w o  być dum ni i za k tó re  w inn i  im jesteśmy 
wdzięczność,

W  nowej um owie  c h a ra k te ry s ty c z n e  jest p o jęc ie  wzajem nej  pom ocy  
vz rozurcreniu kanadyjsk im , W e d łu g  słów p re m ie ra  Kinga, K an ad a  nie życzy  
sobie; by po w ojn ie  z  ty tu łu  udz ie lonej  pom ocy  pozostały m iędzy  n ią  a in- 

- nym i^pgństw am i n ieokreś lone  zo b ow iązan ia ,  w y m agające  us ta len ia  w d ro d ze  
ro k o w ań .  P roście j  m ożna  o d d a ć  sens um ow y w ten  sposób: K an ad a  n ie  b ę ­
dz ie  ż ąd a ła  zw ro tu  jak ie jko lw iek  udz ie lone j  pom ocy ,  z w y ją tk iem  k i lk u  n ie ­
l icznych, śc iś le  o k re ś lonych  w y p ad k ó w .  Oczywiście  ciąży na  nap wszystk ich  
ob o w iązek  o d w d z ięczen ia  się w m iarę  możności 1 to w ła śn ie  rob im y na 
wszys tk ich  fron tach ,  (IPP) 1
R  ’



s  Z PRASY PO L S K IE J  NA OBCZYŹNIE

=  „O DW R AC A LN OŚĆ  PRZYM IERZY" I W A L K A  O ZBYT, H e n ­
ry k  T en e n b au m  w londyńsk ich  „W iadom ośc iach  Polskich" (p rzed  ich z a w ie ­
szen iem ) 'ana l izow a ł  s tosunek W. B ry tan i i  do N iemiec.

P rzypom ina  p rz e d e  wszystkim stosunek  Anglii  do N iem iec  po  p i e r w ­
szej wojnie  św ia tow ej,  „Niemcy, jako najs iln ie jsze  pod w zglądem  g o sp o d a r­
czym p a ń s t w o  na kontynenc ie  Eusopy, były o lbrzym im  n a b y w cą  surow ców  
z Gałego św ia ta ,  także  i z posiad łości  bryty jsk ich .  G d y  w roku 1920 p rz e ­
m ysłowca ang ie lsk iego  z apy tyw ano  o p rzyczynę  kryzysu,  zw yk le  o dpow iadał ,  
że A us tra l ia  i N ow a  Z eland ia  n ie  m ają  środków  na  nabycie  to w aró w  an g ie l ­
sk ich , gdyż Niem cy nie kupują  od n ich  wełny; jeżel i  chodziło  o Indie, o k a ­
zyw ało  się, że za p rzyczyną  zastoju uw ażano  fakt,  iż Niem cy nie kupują  od 
n ich  juty,

Anglia,  l icząca  n iespe łna  50 m ilionów ludności,  n ie  jest w stanie  na ­
być sur o w có w i środków  żywnośc i  ze sw ycbsposiad łośc i ,  jest za tym  zbyt 
szczupłą  b a zą  gospodarczą  dla Im per ium  Brytyjskiego, Anglia  s t a ra ła  się  
p rze to  po ubiegłej wojnie w p ro w ad z ić  na  rynki  św ia tow e  N iem cy  jako spo­
żyw ców  surow ców  i żywności,

W  czasie  obecnej  — zdaniem  T en en b au m a  — wojny, Anglia  również  
n ie  dąży  do gospodarcze j  ru iny  Niemiec.  C hurch il l  o św iadczy ł  14 s ie rpn ia  
1941 roku, że w in te res ie  całego św ia ta  i so juszników nie leży, aby  N iemcy 
z n a jd o w a ły  się  w złej sy tuacj i  gospodarcze j  i aby_ ham ow ano ich 'rozwój go-, 
spodarczy .

W in te res ie  Anglii  leży, by N iem cy  były z a leżn e  od niej p rzy  w y k o ­
n y w a n iu  swych funkcji  gospodarczych  na cynkach  św ia towych.  O k aza ło  się, 
że korzyść  p ły n ąca  stąd, iż Niem cy są n ab y w cą  w ytw orów  św ia tow ych  
znaczn ie  p rzew yższa  straty , jak i  r ponosi p rzem y sł-an g ie lsk i  w sk u tek  k o n k u ­
renc j i  p rzem ysłu  niem ieckiego, To też  w o b ecn y ch  w y p o w ied z iach  ang ie l ­
sk ich  np. broszurze  „The P ro b lem  of G e rm an y "  w ie lokro tn ie  podkreś la  się 
kon ieczność  odbudow y gospodarcze j  N iemiec.  A u to rzy  tej b roszury  w y p o ­
w iada ją  się s tanow czo  p r ie c iw k o  niszczeniu  i zm nie jszan iu  a p ara tu  gospo­
darczego. N iemiec,  pon iew aż  zaś zda ją  sobie  sp raw ę ,  że silny a p a ra t  w y ­
tw ó rczy  da je  się  ła tw o  przes taw ić  na  w y tw órczość  sprzę tu  wojennego, d o ­
c hodzą  do konsekw entnego  wniosku, że n a leży  poprzes tać  na  n a rzucen iu  
N iemcom zakazu  w y tw arzan ia  sp rzę tu  wojennego, a w razie  jego_ naruszen ia  
p roponu ją  w o jnę  p rew en cy jn ą .  N aw iasem  dodam , że po l i tycy  polscy, z a le ­
c a jący  zmnie jszenie  a p a ra tu  w ytw órczego  Niemiec,  nie zdają  sobie  sp ra w y  
z w y m iaró w  św ia tow ych  tego zagadnien ia  i n a raża ją  p.olitykę po lską  na  za ­
rzu t  b raku  realizmu.

Na konferenc ji  genueńskie j  w roku 1922 — tw ie rd z i  au tor  — ro z p o ­
czę ła  się ry w a l izac ja  Anglii  z Rosją o Niemcy. T ra k ta t  w R apallo  był o w o ­
cem zb liżen ia  m iędzy Rosją a N iem cam i,  Jego  g łów ne znaczen ie  p o le g a ło ‘na 
tym, że był to od rębny  p ak t  rosyjsko-niemiecki  i fak t  ten  robił  w rażen ie  
p ierw szego  kroku  na d rodze  ku o dw rócen iu  p rzym ierzy  {reversal of all iances), 
czego na leża ło  o cze k iw ać  po wojnie  zakończonej  zwycięstwem. W opinii  
sp o łeczeń s tw a  angielskiego sp ra w a  o d w ró cen ia  przym ierzy  m a ugrun tow ane  
m ie jsce;  przeszłość  Angli i  t łu m aczy  tę  postawę; jak w iadomo, Anglia  zawsze



po p o b ie iu  p a ń s tw a  d ążą ce g o  do hegem onii  zw rac a ła  się w k ró tce  p rzec iw  
innem u państw u,  d ążą ce m u  do h e 'e m o n i i ,

P a k ty  loca rneńsk ie  u w a ża ć  .należy — zdaniem  a u to ra '— za o d c iąg n ię ­
cie N iem iec  od Rosji  i tak  też  -rozumiała  to Rosja, R eak c ja  ta  u jaw niła  się 
w  w i z y c i e ’ C z icze r ina  w  B erl in ie  w  1925 roku. S ta ra ł  się > n p rzek o n ać  
N iem cy,  że n ic  n ie  zyskają  na  p rzy s tąp ien iu  do Ligi Narodów, co m ia ło  n a ­
s tąp ić  po p a k ta c h  lokarneńsk ich .  N iem cy  oscylowały  sta le  m iędzy  Kapallo  
a  Locarno,

R yw alizac ja  Anglii  i Rosji  w stosunku  do N iem iec  — zdan iem  au to ra  
— trw a .  C harak teryzu je  ją lap id a rn ie  „N ew  S ta te sm an  and  N a t io n ’ , zauw a­
żając ,  że p u n k t  c iężkości  zagadnien ia  n iem ieck iego  p o l e g a n a  tym, że z a ­
rów no  Rosja  So w ieck a ,  jak i kap ita l is ty czn y  Zachód zap a tru ją  się r.a N iem ­
cy z ich zasobam i ludnośc iow ym i i gospodarczym i,  jako na p o żąd an y  a ^ ty w  
w n iep e w n y m  u k ład z ie  sił św ia tow ych .

J e s t  to w ażny  e lem en t  pozycji  p o l i ty c zn e j  Niemiec,

jg| T Y J 3 Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

  R a d a  M i n i s t r ó w  ro z p a t ry w a ła  w dn iu  23 m arca  sy tuac ję
po l i tyczną  na p o d s taw ie  sp raw ozdan ia  p rezesa  Rudy M inistrów, u z upełn io ­
nego p rzez  m inistra  sp raw  zag ran icznych .  N astępn ie  R ada  M inistrów  po? 
w z ięła  u chw ałę ,  pow ołu jącą  do życia  p a ń s tw o w ą  ra d ę  lotniczą .  Po n ad to
R a d a  M inistrów  za ła tw iła  sz reg spracw budżetow ych ,  między innym i sp raw ę  
uposażen ia  ocho tn iczek  polskiej  pom ocnicze j  służby wojskowej kob ie t  w ma- 
ry n a rc e  wojennej,

— N a c z .  W ó d z  g e n e r a ł  S o s n k o w s k i  w tow arzystw ie  
szefa  sz tabu  genera ła  Kopańsk iego  orf z k i lk u  wyższych oficerów przybył  
na t e re n  W łoch d la  p rz e p ro w a d z e n ia  inspekcji  II Korpusu polsżiego, zna]-
dującego się  na  froncie  pod dow ódz tw em  gen, A ndersa .  J a k  donosi rad io
F ra n c e  z Algeru, g en era ł  Sosnkow ski odby ł  w Algerże w drodza  na front 
konfe renc ję  z d o w ó d cam i wojsk sp rzym ierzonych ,  m, in. z gen, G raud  oraz  
f rancusk im  kom isarzem  sp raw  wojskowych. P odczas  swego pobytu  w Algerze  
g en era ł  Sosnkow ski i jego sz tab  o dw iedzi ł  d w a  schroniska^ połsk-.e i polski 
ok rę t  wojenny, k tó ry  b ra ł  udz ia ł  w k a m p a n i i  norweskiej,  a frykańsk ie j  
i włoskiej.

— W  o d p o w i e d z i  n a  n i k c z e m n ą  p r o p a g a n d ę  s o ­
w i e c k ą ,  A g en c ja  R eu te ra  ogłosiła  n a s tępu jący  kom unikat ,  w y d a n y  w K a­
irze  o f ic ja ln ie  ze strony brytyjskiej:  W  zw iązku  z don ies ien iam i,  jakoby  
of ice row ie  i szeregow cy Polsk ich  Sił Zbro jnych  na  Ś ro d k o w y m  Y/schódzie  
pod  d o w ó d z tw em  gen. A ndersa ,  k tó rzy  p ragną  b rać  czynny udz ia ł  w w alce  
p rż ec iw  N iem cem , byli  n iem iłos iern ie  p rześ ladow an i,  tysiące  ich z.ąinęło bez 
ś ladu a przeszło  700 zostało skazanych  na d ługote rm inow e w ię z ien ie  i p o ­
nadto ' i akoby  setk i polskich  ro b o tn ik ó w  zosta ło  p rzez  genera ła  A n d e rsa  p r z e ­
kazanych  w ięz ien iom  w  Pa les tyn ie ,  m ia ro d a jn e  koła b ry ty jsk ie  w K airze  
wyjaśniają ,  że z w y ją tk iem  p a ru  d e z e r te ró w  i p rzes tęp có w  w liczbie  nie
10



wyższej od zwyczajnej  normy, wszyscy, oficerowie  i szeregowi Po lsk ich  Sił 
Z b ro jn y ch  p rag n ą  p ro w ad zen ia  wa lk i  nada l .  D w ie  dywiz je  tych  sił zb ro j­
nych, k tó re  z n a jd o w a ły  się n ied a w n o  na Ś ro d k o w y m  W schodzie ,  są obecn ie  
w e  W łoszech.

— „ K o n w e n c j a  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j " .  Po raz  drugi 
od roku  1917 wszystkie  o rganizacje  i ośrodk i  Polonii  am erykańsk ie j  przygo­
tow ują  p o w szechny  zjazd  n azw an y  „K o n w en c ją  Polonii A m e ry k ań sk ie j" , D u ­
ży ten  zjazd ze względu na  w ie lk ie  zn aczen ie  dla po l ityk i  w ew nę trzne j  
S tan ó w  Zjednoczonych  om aw ian y  jest już dziś szeroko przez  prasę  S tanów  
Zjednoczonych .  Oto k i lka  w y ją tków  z artyku łu ,  jaki u k aza ł  się w „W ashing­
ton  S ta r" :

„P ro jek tow any  zjazd  ma się odbyć  w Buffalo w po łow ie  maja, przy 
u d z ia le  około 5 000 de legatów , r e p re z en tu jąc y ch  Polaków  pierwszego, d ru ­
giego i t rzeciego  pokolenia ,  k tórzy  się zgroinadzą,  aby  jako A m e ry k an ie  
om ówić sp raw ę  Polski.  O s ta tn i  zjazd tego rodzaju  od b y ł  się w D etro i t  w r, 
1917 pod p rz ew o d n ic tw em  Ignacego Pade rew sk ieg o  i w ów czas  u tworzono 
a rm ię  p o lsk ą  w  A m ery ce ,  k tó rą  w ys łano  na europejsk ie  pole walki.  G łó w ­
nym  celem  „K onw encj i” w Buffalo będzie- sp e łn ien ie  zobow iązań  am erakań-  
skich,  k tóre  zna laz ły  w yraz  w K arc ie  A tlan tyck ie j  oraz obrona  suw erennośc i  
Polski, p ierw szego  ze z jednoczonych  narodów , P o lacy  nie zam ierza ją  mie-- 
szać  p o l i t y k i  w ew n ę trz n e j  z m iędzynarodow ą.  P ragną  oni s tanąć  w obronie  
s łowa A m eryki,  danego  w K arc ie  A t lan ty ck ie j" .

^W ashington S ta r ” wspomina, że Polacy znajdu jący  się w  W. B ry tan ii  
i w Im perium  Brytyjskim  są ob y w a te lam i  polskimi. Są  to żołn ierze  i lotnicy. 
Co na jm niej  dw ie  dyw iz je  po lsk ie  w a lczą  obecn ie  z Niem cąm i na  froncie 
włoskim i z achodzi  p ra w dopodob ieńs tw o ,  że w ięce j  oddz ia łów  zostanie w y ­
słanych. Lotnicy polscy  spisali się doskonale  w Anglii i w innych  częśc iach  
Imperium.

A m e ry k an ie  polskiego p ochodzen ia  znajdą  poparcie  ze strony po tom ­
kó w  o b y w a te l i  in nych  krajów , k tó rych  suw erenność  te raz  jest  ró w n ież  za ­
grożona, Nie  ulega w ą tp liw ośc i  — s tw ie rdza  „W ashing ton  Star" ,  że te  gło­
sy, k tó re  się  podniosą ,  w y w rą  swój w p ły w  na po l i tykę  zagran iczną  S tanów  
Z jednoczonych" ,  (IPP)

— H o ł d  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j  W a r s z a w i e .  Dosko­
n a le  redagorvaay  i spe łn ia jący  w ie lk ą  ro lę  p ro p ag an d o w ą  wśród Polonii  
am erykańsk ie j  nowojorski  „Tygodnik Po lsk i"  w y d a ł  num er spec ja lny  pośw ię ­
cony W arszaw ie.  J e s t  to jakby en cy k lo p ed ia  w iedzy  o naszej stolicy, od 
p o czą tk u  jej is tn ienia  poprzez  ca łą  bogatą  jej h is to r ię  aż do gruzów z w rz e ­
ś n i a - 1939 roku. P o szczegó lnevtem a ty  o p ra co w a l i  uczeni,  jak: próf. Haleck i,  
prof. Kridl,  prof, Św ię tosław ski;  poeci  i l i te rac i,  jak K uncew iczow a ,  Lechoń, 
W llt l in ;  publicyści:  N ow akow ski,  Prager,  S t rzete lsk i  — główną jed n ak  troską 
o toczy ła  r e d a k c ja  tem at najważniejszy: obronę  W arszaw y  i jej w a lk ę  pod­
z iem ną.  . '

Na tym t le  u w ypuk la  się  w sposób jasny i p iękny  b oha te rska  po­
stać  p re zy d e n ta  S tefana S tarzyńskiego. Na a r ty k u ł  w s tęp n y  zaty tu łowany 
" T r ib u te  to W arsa w " ,  sk ład a ją  się  o św iad czen ia  i w y p o w ie d z i  wybi tnych  
p o l ityków  i mężów stariu USA,



— K s i ą ż k a  I g n a c e g o  M a t u s z e w s k i e g o .  N ak ład em  Ko­
m ite tu  N arodow ego  A m ery k an ó w  Polskiego Poch o d zen ia  u k aza ły  się „ G ra ­
n ice  zachodn ie"  Ignacego Matuszewskiego, K s iążka  jest już na  rynku  księ­
garskim w Anglii.

g l  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

— O b w i e s z c z e n i e .  W y ro k iem  Sądu  Specja lnego  Cywilnego  
okręgu k rakow sk iego  zostali  skazan i  na  ka rę  śm ierc i  oraz  u tra tę  p ra w  p u b ­
l icznych  i o b y w a te lsk ich  p raw  honorowych: 1. E d m und  Półto raczyk ,  p lu to ­
nowy policji  k rym ina lne j  w Krakowie  — za służalczość  w obec  okupanta ,  
k a to w an ie  a resz tow anych  w ce lu  w ym uszen ia  zeznań  o o rgan izac jach  n iep o d ­
ległościowych, zas trzelen ie  2 Po laków  oraz  n iem ora lne  m etody  zdobyw ania  
dochodów; 2, L u d w ik  Nowak, s trażn ik  w  w ięz ien iu  św. M ichała  w K rak o ­
w ie  — za w y k o n y w sn ie  z chęc i  zysku w y ro k ó w  śm ierci  sądów  n iem ieck ich  
na o b y w a te lac h  polskich; 3. Jó z e f  B aranow ski ,  ro b o tn ik  ram . w P iw n icz ­
nej pow. Nowy Sącz — za denun c jo w an ie  P o lak ó w  do w ła d z  n iem ieck ich  
i spow odbw an ie  w y w iez ien ia  ich do obozów, oraz  trop ien ie  ukrywaj_ących 
się żo łn ierzy  polskich; 4, F ran c is ze k  Górka ,  inkasen t  poda ikow y  gnir S ron ie  
pow, L im anow a — za denun c jo w an ie  Po laków  do Gestapo, or.;z te r ro ry zo ­
w an ie  ludnośc i  polskiej  groźbam i donosów do w ła d z  n iem ieck ich ;  5. Józe f  
N aw a lan iec ,  wójt  gm, Ł u k aw ica  paw, L im anow a — za zadenuncjow sn ie  do 
G estapo  3 Po laków  i sp ow odow an ie  w y w ie z ie n ia  ich do obozów oraz  za 
w ys ług iw anie  się .okupantow i;  6, W ła d y s ław  W łodarczyk ,  komisarz  policji  
g ranatow ej w Dof#ej pow. L im anowa — za gorliwe w y k o n y w an ia  rozkazów  
okupan ta ,  a resz tow an ie  k i lku  Polaków  i spow odow an ie  w y w iez ien ia  ich do 
N iemiec,  oraz g n ęb ien ie  ludnośc i  polskiej  p rzez  odb ie ran ie  żywności,  b icie  
i n ak ła d an ie  kar;  7. A n ton i  Pajor, kiferownik zlewni m leka  w D obranow i-  
c ac h  koło W ie l i c z k i —: za w sp ó łp racę  z polic ją  n iem iecką  w t ro p ien iu  u k r y ­
w ających  się P o lak ó w  •— d,-lataczy n iepodleg łościow ych ,  denun,  jow anie  lu d ­
ności polskiej,  uk ryw ające j  Żydów, oraz  za n a d m ie rn ą  gorliwość s łużbow ą 
przy  ściąganiu  kontyngen tu  m leka  i zn ęcen ie  się  nad  ludnością ;  8, E w a 
Burzyńska,  zam, w  T łu czn i  pow. W a d o w ic e '—-za z ad e n u n c jo w a n ie  do w ładz  
n iem ieck ich  Po laka ,  sp o w o d o w an ie  jego w yw iez ien ia  do obozu i śmierci;
9. Ju l iu sz  Ryś, p raco w n ik  Z arządu  D óbr Ł^ki pow. B iała  — za spow o d o w a­
nie w ch a ra k te rze  agen ta  G estapo  a resz to w an ia  w ie lu  robotn ików , u k ry w a ­
jących  się p rzed  s w ład zam i  n iem ieck im i  i w y w ie z ie n ia  ich do obozów;
10, ks iądz  Antoni  Skoczyóski ,  w ik a ry  w L uborzycy pow. M iechów — za 
w sp ó łd z ia łan ie  z po lic ją  n iem ieck ą  i spow o d o w an ie  a resz tow an ia ,  p rzez  G e ­
s tapo, a n a s tęp n ie  rozs t rze lan ia  23 osób n a rodow ośc i  polskiej .

W szystk ie  powyższe  w y ro k i  w ykonano  przez  zas trzelenie .  (—) Kie­
row nic tw o  W ałk i  Podziem nej,

— T a k  z w a n a  R. J .  N. u zupe łn i ła  swój regu lam in ,  w y łon i ła  Ko­
misję G łówną, d z ia ła jącą  na  p ra w ac h  R ady  oraz da ła  w yraz  po trzeb ie  w p r o ­
w a d ze n ia  do swego sk ładu  p rzed s taw ic ie l i  środow isk  po l itycznych ,  obejmu­
jących  organizacje,  które, b io rą  ak ty w n y  udz ia ł  w p ra ca ch  Polski  Podziem nej,  
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a pozosta ją  do tąd  poza zasięgiem R ady Je d n o śc i  Narodowej.  Z dając  io b ie  
sp raw ę  z t ru d n o śc i  rozwiązan ia  z agadn ien iu  pełnego p rzed s ta w ic ie ls tw a  o r­
gan izac j i  Polski Podziem nej  R.J.N., R ad a  p o w ie rzy ła  Komisji  G łów ne j  os ta ­
teczne  za ła tw ien ie  tej kwestii,  p rzy  czym polec i ła ,  aby  w stosunku do p rzy j­
m ow anych  zespo łów  by ły  stosowane warunki',  jak ie  były zas tosowane  do już 
przyję tych,  mianowicie :

1) uznan ie  zasady  w alk i  o W olność,  N iepodleg łość  i Całość R zeczy­
pospolite j;

2) uznan ie  za obow iązu jącą  d e k la rac ję  p ro g ram o w ą  R ządu  z dnia  
24.11.1942 r.

3) stanowisko lo ja lna  w stosunku do w ład z  cyw ilnych  i w ojskow ych  
w  Londynie  i ich p rzed s taw ic ie ls tw  w Kraju.

N e zakończen ie  R JN  u c h w al i ła  teks t  odezw y do Polonią a m e ry k ań ­
skie j ,  zaw ie ra jące j  p o d z ięk o w an ie  za do tych czaso w ą  dz ia ła lność  w o bron ie  
sp raw y  Polski oraz  wezw anie  do dalszego w sp ó łd z ia łan ia  z Kra jem  w  w a lc e
0 n iepodleg łość  i ca łsśp  Polski,

i
—  N i e m c y  m o b i l i z u j ą  l u d n o ś ć  Z i e m  W s c h o d n i c h .  

N iem cy mobil izują  do wojska nie ty lko  ludność  Estonii  i Łotwy, a le  s tarają  
się swoje pom ocn icze  szeregi w ojskow e  zwiększyć  ludnośc ią  m ie jscową pol­
skich Ziem W schodnich ,  u rzędow ą  m obil izacją  szeregu roczn ików, Dnia 10 
m arca  b ę d ą c a  na  usługach n iem ieck ich  R ada  B iało ruska  ogłosiła na  t e re n ie  
ta k  zwanego G enera lnego  K om isar ia tu  B iałorusi  mobil izację  roczn ików  1909 
— 1817 i 1921 — 1924. Je d n o cześn ie  pow ołano  wszys tk ich  of icerów  do 55 
lat .  Za n ies taw ienn ic tw o  grozi k a ra  śmierci.  P o w o łan i  w o b aw ie  represj i  
zgłaszają  się  na p unk ty  zborne.  W edług  z ap e w n ień  w ład z  miejscowych, b ę ­
dą  oni użyci  w yłączn ie  do zw alczan ia  b a n d  dywersyjnych.

-— B i t w a  z p a r t y z a n t a m i  s o w i e c k i m i  w p o w i e c i e  
s i e d l e c k i m .  W e w sch o d n ich  p o w ia ta ch  Pod las ia  stoczyli N iem cy c ięż ­
kie  w a lk i  z p a r ty z an ta m i  sow ieckim i.  P a r ty zan c i  ci, z rzucen i  na  sp a d o c h ro ­
n a ch  około 10 m arca ,  stworzyli  sobie  bazę  w y p a d o w ą  w 7 gm inach pow ia tu  
w łodaw sk i .  go (okolice Wisznic) i mimo oporu  n iem ieck iego  p o su w al i  się 
w  k ie ru n k u  p o w ia tu  s iedleckiego, 16 m arca  walki  toczy ły  się blisko Białej 
Podlask ie j ,  Niemcy, rzuciwszy  do wa lk i  l iczne oddz ia ły  wojska,  ż an d a rm er i i
1 p e rsonelu  lotniczego, wyparl i  p a r ty z an tó w  do ich baz w yjśc iowych.  P o d ­
czas akc j i  spa lono doszczę tn ie  wsie Dołholiska,  Żelizna,  K om arów ka,  Dołha, 
M a k a ró w k a  i inne  (pow ia t  B ia ła  Podlaska), c zęśc iow o zaś wsie  Łaby, Pro- 
chenki ,  i Kożuszki. W ysiłk i  p a r ty z an tó w  zm ie rza jące  do w c iągn ięc ia  do 
w a lk i  ludnośc i  polskiej  pozosta ły  baz  skutku.

— D y w i z j a  SS G a l i c j a  m o r d u j e  P o l a k ó w .  Dywizja  
SS Galic ja ,  k tó ra  w dn iu  22.11 br. była  uroczyście  w i ta n a  we L w ow ie ,  nie 
w y je ch a ła  na  front wschodni,  a zosta ła  rozmieszczona  w okolicy  Brodów, 
eelem  z w alczan ia  o d d z ia łó w  sow ieck ich .  O d d z ia ły  uk ra ińsk ie j  dywizji  w y ­
s tępu ją  często p rzec iw k o  ludnośc i  polskiej ,  m ordując  n ie ra z  całe  wsie  p o l ­
skie. Dnia 24.11 br. pod wsią H uta  P ie n ia c k a  (pow. Brody) z jawił  się oddział  
w m undurach  n iem ieck ich ,  Po lska  sam oobrona,  w ziąwszy  ten  oddz ia ł  za 
ban d ę  ukra ińską,  o s trzela ła ,  W k ilka  dni po tym przyszła  e k sp ed y c ja  karna,
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z łożona z oddz ia łów  Dyw iz ji  Galicyjskiej ,  k tó re  zac h o w a ły  się  bes t ia lsko .  
K o b ie ty  i dz iec i  w p ęd zo n o  do k i lku  dom ów, k tóre  podpalono. M ężczyzn 
spędzono  do k a p l ic y  i w y s trze lan o  z ka rab in u  m aszynowego, W  rzez i  tej 
p a d ło  do 500 ludzi, O cala ło  z a led w ie  20 osób. W idok  spa lonych  stodół ze 
zwęglonym i stosami t rupów  był  p rzeraża jący ,  W jednej  ze stodół znalez iono 
p ra w ie  jedno l i tą  m asę  z około 80 zw ęglonych zwłok kob ie t  i dzieci .  Fak tem  
jest, że już w t rzech  w y p a d k a c h  (Huta P ien iacka ,  Podkam ień ,  Tarnopol)  od ­
dz ia ły  SS Dyw iz ji  Galicyjskiej  wrogo w ys tąp i ły  p rz ec iw k o  Polakom  i p rzy  
rzekom ym  zw alczan iu  b and  dywersy jnych  ofiarą  p a d a ją  b ezb ronne  kob ie ty  
i dz iec i  p o lsk ie ,  m o rd o w an e  przy  tym okrutnie ,  D o w o d zą  tymi o ddz ia łam i 
o f icerow ie  n iem ieccy .  U k ra iń cy  zajm ują  tam  ty lko  podrzęd n e  s tanow iska  
oficerskie.

—  O d w e t ,  Zginęli w z a m ac h u  2 k ie ro w n ic y  U rz ęd ó w  Pra c y  
w W yszkow ie  i O s trow i M azow ieck ie j  w raz z dw om a tow arzyszam i.  
W  Pow sin ie  dokonano  n a p a d u  na żandarm ów , w ra ca jąc y ch  z w yp raw y  do 
Kons tanc ina .  Po o s t rz e la n iu  Niemców z p is to le tów  m aszynow ych, sam ochód 
z zab i tym i N iem cam i p o d p a lo n o . '  Zginą ł  m iędzy  innymi k o m en d an t  ż a n d a r ­
m eri i  w K ons tanc in ie ,  Bonius, k tó rem u  uda ło  się  u n ik n ąć  śm ierci  już w d w u  
w y p a d k a c h ;  Bonius odzn acza ł  się szczególnym okruc ieństw em . Z jego pole-  
cenią  9 m arca  zam ordow ano  w K ons tanc in ie  k i lku  Po laków .

-— E w a k u a c j a  L u b l i n a .  R ozpoczęto  e w ak u ac ję  fabryk  lu ­
belskich. M aszyny  w raz  z załogami fabrycznym i k ieru je  się koleją  do Ł sdz i .

H  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— O b w i e s z c z e n i e .  W y ro k i  m Sądu  Specja lnego  okręgu w a r ­
szaw skiego  zostali  skazan i  na k a rę  śm ierci  oraz  u tra tę  p ra w  p u b l iczn y ch  
i o b y w a te lsk ich  p ra w  honorowych: 1. J a n  Zm irkowski,  tokarz ,  za w s p ó łp r a ­
cę’ z Gestapo, jako konfident;  2, J a n  Łakiński,  z?.m. ul. P ługa 1 3, za w sp ó ł ­
dz ia łan ie  z o k u p an tem  w p rz eś la d o w a n iu  i t ro p ien iu  obyw atel i  po lsk ich  p o ­
chod zen ia  żydowskiego; 3, B o les ław  Szostak, p lu to n o w y  służby śledczej ,  za 
w y m uszan ia  okupu od o b y w a te l i  polskich  p ochodzen ia  żydowskiego pod 
groźbą o d d a n ia  w ręce  w ładz  n iem ieck ich ,

W szystk ie  powyższe w y ro k i  w y k o n an o  p rzez  zas trze len ie .  (— ) .K ie ­
ro w n ic tw o  W a lk i  Podziemnej.

— E g z e k u c j e .  N ow ych  egzekucj i  dokona li  N iem cy  w  dniu  
17,DI — 60 osób, 21 .III — 140 osób i 29,111 — 110 osób, Te  „o u b l ić zn e ” 
egzekucje  — d o k o n an e  na te re n ie  ghe tta  nie o d zw ie rc iad la ją  istotnego stanu 
rzeczy, W  rzeczyw is tośc i  l iczba  ofiar rozs t rze lanych  na  te ren ie  ghetta  znacz ­
nie p rz ek ra cz a  cyfry p o d an e  oficjalnie,

— B i l a n s  t y g o d n i a .  Od  17 do 24.111 na obszarze  W arszaw y  
zab i l i  N iem cy 8 Polaków; poza  tym zginęło 19 osób, w tym 8 agen tów  lub 
agen tek  Gestapo .
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ROZKAZ DZIENNY N A C ZE L N E G O  W O D Z A

N acze ln y  W ódz  gen, Sosnkowski w y d a ł  na s tęp u jący  rozkaz  dz ienny  
do żołn ierzy  II ,K o rp u su :

„Żołnierze! Ziściły  sie W asze  pragnienia .  Korpus polski  stoi na  f ron­
c ie  bojowym , na w łasnym  odcinku, pod w łasnym  d o w ó d z tw em  polskim, bio* 
rąo w spó ln ie  z w ojskam i sprzym ierzonym i czynny  -udział w  os ta tecznej  
ro z p ra w ie  z Niembami, naszym wrogiem  śm ier te lnym  i o d w iecznym  k rz y w ­
dzic ielem,’ S ta r t  bojowy Polaków  na  z iemi włoskiej  w y p a d ł  dobrze.  W asi  
to w arzysze  b ron i  z kom panii  kom m andosów , k tórzy  p ierw s i  znaleź l i  się 
w  ogniu walki,  zdo ła l i  już odznaczyć  się n ie jednokro tn ie ,  a swę dz ie lną  p o ­
s ta w ą  zdoby li  uznan ie  i szacunek  w ojsk  i dow ó d có w  sp rzym ierzonych .  Dy­
wiz ja  k a rp a c k a  w  dotychczasow ych  w a R a c h  pa tro low ych ,  s toczonych w t r u d ­
nym  te re n ie  górskim, już p o tra f i ła  w y k azać  tężyznę  i znane  zalety  ż o łn ie r ­
skie. Dywizja  k re so w a  oraz  o.ddziały korpuśne  ob jęły  rów nież  z ad an ia  bo jew e  
na  odc in k u  kopusu  polskiego.

Nie po trzebu ję  W am  szerzej t łum aczyć,  jak w ie lk ie  znaczen ie  d la  
sp raw y  polskiej ma Wasz czynny udzia ł  w w alce  zbrojnej,  jak w ie le  zależy 
od  tego, czego z b ron ią  w ręku  dok o n ać  zdo łac ie .  T en  nasz  w k ła d  do w o j­
ny jest na j lepszym  obrońcą  słusznych n asz y ch -p ra w .  W asz  czyn- bojowy 
stworzy k ap ita ł  m oralny, n iezb ęd n y  dla  sp raw y  polskiej ,  d la  życia i p rz y ­
szłości Polski.  N a ró d  Po lsk i  p i t r z y e  b ędzie  na  Was. B ra te rs tw o  broni,  za 
d z ie rz g n ię te  w ogniu wspólne j  walki  z wojskami bry ty jsk im i,  a m e ry k ań sk i ­
mi, kanadyjskim i,  f rancuskim i,  austral i jsk im i,  nowozelandzkim i,  p o łu d n io w o ­
afrykańsk im i  i h indusk im i,  d oda  mocy imieniu Polski  na obu k o n tynen tach .  
C ieszym y się, widząc^ o d d z ia ły  włoskie  w a lczące  p rz ec iw  w spó lnem r w ro ­
gowi. Po k am p a n i i  polskiej ,  norweskiej,  francuskiej,  lib ijskiej ,  po b i tw ie
0 W. B ry tan ię ,  p rzed łu żac ie  front w a lk i  Polaków, front A rm ii  Krajowej, 
naszej m ary n a rk i  i lo tn ic tw a,  Dzisiaj kolej na  Was, K am p an ia  w łoska  b ę ­
d z ie  W aszą  k a m p a n ią  w d z ie jach  oręża  polskiego, W  da lek im  Londynie ,  
g dz ie  ty le  t rosk  c iężk ich  dz ień  k ażd y  ze sobą  niesie ,  rw a łem  się całym  se r ­
cem  do Was, do czystej a tm osfery  żołn ierskiej  walki  na  froncie. O d w ied zać  
W as  p ragnę  w przyszłości  coraz  częściej ,  w m iarę  jak  rozw ijać  się b ędą  
W asze  dz ia łan ia  bojowe. O by  dopisa ło  W am  żo łn iersk ie  szczęście.  Obyście ,  
w ykazu jąc  sp raw ność  i odwagę, zd p ła l i  zdobyć  g łęboką  chw ałę  d la  s iebie
1 d la  sp raw y  polskiej ,  zawsze  z p am ięc ią  o cen ie  k rw i  żołn iersk ie j  ta k  d la  
nas kosztownej.  (— ) Sosnkow sk i  gen. brygady.

E l  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  w s c h o d n i .  Po zdobyciu  Kołomyji i Czern lowieo  woj­
ska rosyjskie podesz ły  do p rzełęczy  T atarsk ie j  (Jab łon ick ie j)  — dające j  do j­
śc ie  do W ęgier  i C zechosłow acji  i o tw ie ra jące j  s ta ry  sz lak  n a ta rc ia  rosyj­
skiego z roku 1915 — za trzym anego  w ów czas  dop ie ro  pod  K r a k o w e m .  Naj­
p ra w d o p o d o b n ie j  N iemcy b ędą  się s ta ra l i  zorgan izow ać  odpór  w  górzystym 
te re n ie  i nie dopuśc ić  wojsk rosyjskich do p rzełęczy .



A rm ie  K oniew a i Żukowa połączy ły  się  p o m ięd zy  K am ieńcem  P o d o l­
skim i P łosk irow em . W y d a je  się, że N iem cy  zdołali  się  wycofać  przed zam­
k n ięc iem  się k leszczy, pow sta łych  p rzez  zbliżające  się  dw ie  arm ie  rosyjskie. 
M a n e w r  po łączen io w y  i p rz ec ię c ie  linii  kolejowej z Polski do Ja ss  ro z d z ie ­
l i ły  n iem ieck ą  grupę po łu d n ie  na  2 nie m ające  łączności  armie, N iem cy spo­
d z iew a jąc  się- takie j  sytuacji  po d z ie l i l i  odc inek  p o łudn iow y  frontu  w sch o d ­
niego na dw ie  n ieza leżne  grupy  pod  d o w ó d z tw am i  v, M anns te ina  i Kleis ta . 
P rzec ięc ie  p o łączeń  z Polski s taw ia  p rz ed  d ow ódz tw em  n iem ieck im  c iężk i  
p ro b lem  tran sp o r tu  wojsk  i z ao p a trz e n ia  d la  wojsk po łudniow ego  o d c in k a  
w y łączn ie  ko le jam i W ęgier  i Rumunii  oraz  Dunajem.

N a  p o łu d n io w y m  k rań cu  frontu  Rosjanie  zdoby li  port  i fortecę  Ocza* 
ków, na  pó ł  drogi m iędzy  N iko ła jew em  a O dessą  i znajdują  się  o 45 km od 
Odessyr  Inne  ko lum ny  s ta ra ją  się  dokonać m an ew ru  oskrzydla jącego  Odessę  
od pó łnocy  i p łd .-zachodu.

N a ziem iach polskich  Rosjanie  o tacza ją  S tan is ław ów ,  Z aję to  m iędzy  
innym i N ad w ó rn ę ,  H orodenkę ,  Obertyn ,  T łum acz ,  D e la ty n  i Ś a ia ty n ,  Mimo 
iż garn izony  n iem ieck ie  Kow la  i Brodów bron ią  3ię, front rosyjski p rzeb iega  
na zachód  od K ow la  i na  poh tdn iow o-zachód  i p o łu d n ie  od Brodów',

— F r o n t  z a c h o d n i ,  O fensyw a  a l ian tów  w pow ie trzu  nie ustaje . 
B o m b ard o w an e  jest n ieu s tan n ie  p ó łnocne  w y b rzeże  F ranc ji ,  a osta tn io  także  
H o la n d i i  i Belgii  i p rzem y sł  lo tn iczy  w N iem czech  i k ra jach  okupow anych .  
Po  dłuższej p rzerw ie ,  w czs r ie  k tórej R A F i A m erykan ie  napo tyka l i  na b a r ­
dzo s łaby  opór  m yśl iw ców  n iem ieck ich  po tężne  esk ad ry  b om bow ców  R A F 
n a p o tk a ły  w nocy z 30 na 31 m arca  na  n iesp o d z iew an ie  silny o pór  Luft­
waffe.  W  okolicy  Zagłęb ia  Ruhry N iem cy s tw orzy l i  fo rm alną  zaporę  z m y­
ś l iw ców  p ra g n ąc  rozbić  i n ied o p u śc ić  do celu ponad  1.000 bom bow ców  
RAF. Niem cy użyli  no w y ch  pocisków rak ie to w y ch ,  R A F  s t rac i ł  94 maszyny; 
s t ra ty  N iem ców o lbrzym ie.  W ie lk a  b i tw a  p o w ie trzn a  nie zdoła ła  jednak  za ­
t rzy m ać  e sk a d r  b ry ty jsk ich ,  k tó re  do tar ły  do Norymbergi,  n iszcząc  p rzez  
z rzucen ie  2.000 ton  bom b liGzne z ak ład y  p rzem ysłu  wojennego, m. innymi 
fab ryk i  motorów Diesla  „ S iem en s -S ch u ck e r t” ,

. —  F r o n t  p o ł u d n i o w y ,  N a lądz ie  p rz e rw a  w  dz ia łan iach ,  L ot­
n ic tw o sojusznicze n a d a l  a tak u je  lo tn iska,  koleje ,  porty ,  żeglugę i pozycje  
f rontowe.

E s k a d ry  am ery k ań sk ie  bom b ard o w ały  30.111 Sofię. W  k i lka  godzin  po 
tym  w nocnym  si lnym na loc ie  esk ad ry  R A F  znowu zaa ta k o w a ły  stolicę  
Bułgarii .

K w i t u j e m y  w  z ł . :  Baj — 10, Bohum — 10, ABC — 50, Fry-
z an tk a  — 50, ul — 40, ABC — 50, b i łka  — 20, D — 20, M oko tów  — 100, 
O la  — 20, W  — 50, KLM — 50, W ysokie  T a t ry  — 100y bez im ienn ie  — 150, 
Łuk  — 20, Cyg, — 10, zając  —  100, zSt — 20, w ołyn iak  250, BB — 20, 
h i jacyn t  — 50, K G  — 10, roga le  — 50, d r  — 20, pch ł,  — 85, bystry  — 5, 
kostium — 30, Helo — 5, p a w  — 5, Dziubuś — 5, M D — 10, Leśna  — 50, 
L ew k o n ia  — 5.

Na pom oc ofiarom terro ru ;  A — 1.000.
Z ab a  —  3,000, T a ta r  — 1.000, (Ew.)


